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Rekodzielnicy krakowscy wobec wyborów. 


Kraków, I5 czerwca. 


W dnu 9 b. m. odbyło się w lokalu Klubu 
rękodzieln.-mieszczańskiego (ul. św. Krzyża L. 7) 
poufne zgromadzenie członków celem omó- 
wienia stanowiska, jakie zająć mają rękodzielnicy 
krakowscy wobec nadchodzących wyborów sejmo- 
wych. Obszerna sala zebrań Klubu wypełniła się cał- 
kowicie. 


Prezes Klubu p. Szczepan Rakisz w za- 


gajeniu przedstawił pokrótce cel zebrania, którym. 


jest omówienie sytuacyi, jaka się wytworzyła 
w kraju i mieście naszem, wobec zbliżających się 
wyborów do Sejmu. W kraju rozpoczęła się walka, 
której podłożem jest reforma sejmowej ordynacyi 
wyborczej. Rękodzielnicy w tej przełomowej 
chwili nie mogą pozostać obojętnymi, — 
jest wprost naszym obowiązkiem zająć stanowisko 
zdeklarowane. Zniewala nas do tego i ta okoli- 
czność, że dotychczas nie znajdowaliśmy 
w ciałach reprezentacyjnych krajo- 
wych należytej opieki bo nie mieliśmy 
tam naszych przedstawicieli. Brak ten 
odczuwamy dotkliwie, Wydział Klubu postanowił 
zapoczątkować akcyę w kierunku usunięcia tej ano- 
malii — stąd dzisiejsze zebranie. Zachęcił wreszcie, 
żeby uczestnicy zebrania wypowiedzieli otwarcie 
swoje zapatrywania, 

Następnie udzielił głosu p. Stanisławowi 
Niemcowi, redaktorowi „Tygodnika Mieszczań- 
skiego”, który wygłosił dłuższy referat podany po- 
niżej w skróceniu na temat: 


Sejmowa reforma wyborcza. 


Mam mówić o jednej z najważniejszych kwe- 
styi polityczno-społecznych w kraju: 6 sejmowej 
reformie wyborczej. Kwestya to nie nowa; od lat 
dziesiątek bowiem — wprawia ona w pewne 


Pierwsza Galicyjska Fabryka 
Warszawskich Cukrów 
i Marmolady 


ZIELONA 17. 


"MO 


„drgawki“, obydwa społeczeństwa, nasz kraj za- 
mieszkujące, niepokoi umysły polskich i ruskich 
polityków, w chwili zaś dzisiejszej stała się głó- 
wną osią, około której obraca się całe nasze życie 
polityczne. 

Zanim przejdę do sprecyzowania stanowiska 
rękodzielników krakowskich tak wobec sprawy re- 
formy wyborczej jak i wobec rozpoczętej już akcyi 
wyborczej, chciałbym szkicowo choćby przedstawić 
tę krzywdę, jaką wyrządza obecna ordynacya wy” 
borcza szerokim warstwom ludności pracującej, 
produkującej i podatkującej. Na tem bowiem tle 
uwydatnić się może najdobitniej suma tych wszyst- 
kich usiłowań, jakie ujawniły sie w społeczeństwie 
tudzież w samym Sejmie, a mających na celu roz- 
szerzenie prawa głosowania do Sejmu. 


Dzisiejsza ordynacya wyborcza. 


została nam przez urzędników niemieckich narzu- 
coną. Będąc przeżytkiem historycznym, nie od- 
powiadazupełniezmienionemuzgruntu 
układowi sił społecznych. Twórcatej usta- 
wy nie miał na względzie interesu szerokich warstw 
ludności, ale przywilej klasowy tej warstwy na- 
szego narodu, która dawała i dotąd daje dostate- 
czną gwarancyę lojalności wobec każdoczesnego 
rządu i dynastyi. Cała ustawa wyborcza tchnie 
duchem austryackiego biurokratyzmu, który poza 
garstką możnowładców nie widział właściwego 
trzona społeczeństwa: mieszczaństwa i chło- 
pów. 

W kuryi wiejskiej, obejmującej 74 mandaty, 
nie wszyscy podatnicy mają prawo głosowania. 
Ustawa wyborcza sejmowa opiera się na ustawie, 
normującej zasady głosowania przy wyborach 
gminnych. Ta daje możność spełnienia prawa oby- 
watelskiego zaledwie dwom trzecim, opła- 


A. SOBOLEWSKI i S-ka 


PODGÓRZE, ui. Kącik 10, Tel. Nr 2040 
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Pod artystycznym kierunkiem p. Wilhelma Weissa. 


Same atrakcyjne nowości. 


Jedna trzecia zatem, aczkolwiek ponosi wszel-| 
kie ciężary publiczne, od głosowania jest usuniętą 
Do tego — jak wiadomo — w kuryi tej ustano- 
wiono prawybory. Ten system, opier. ający się 
na zasadzie, iż 500 prawyborców może wybrać je- 
dnego właściwego wyborcę, który dopiero Ra pra- 
wo oddać swój głos bezpośrednio na kan dydata, 
wykoszlawił w zupełności nawet to szczupłe pra- 
wo obywatelskie, sprowadził na wieś przekupstwo! 
i szwindel. Chłopa, od którego nie kupiło się je- 
szcze karty wyborczej, upija się do nieprzytom no- 
ści, prowadzi się go do urny wyborczej i zmusza 
do oddania głosu na człowieka, którego wprawdzie 
przekonań politycznych nikt nie zna, ale który ma 
„hojną rękę“. Kto przynajmniej był raz świadkiem 
przeprowadzania z tej kuryi wyborów w powia- 
towem mieście, ten musiał odnieść to smutne, nie- 
stety, wrażenie, że spełnia się pod osłoną 
władz, jakiś ohydny gwałt na chłop-. 
skiej duszy, tej duszy, którą obowiązkiem było 
uszlachetniać, i rozpalać dla sprawy narodowej 
i społecznej. 

A czy lepiej jest w miastach? Tam wybory 
odbywają się na podstawie cenzusu podatkowego 
i inteligencyi. Odnośnie do tej części wyborców, 
która głosuje na podstawie cenzusu podatkowego, 
to znów trzeba podkreślić, iż mą tu zastosowanie 
podobnie jak w kuryi wiejskiej, gminna ordynacya 
wyborcza, która znów obcina prawo głosowania 
w ten sposób, iż zaledwie tylko dwie trzecie 
podatkujących może mieć czynne prawo wy- 
borcze. Jestto krzycząca wprost krzywda, jeżeli się 
zważy, że inteligencya miejska, aczkolwiek żadnych | 
ciężarów krajowych nie ponosi, ma pełne prawo | 
wyborcze. 

Weźmy dalej na wzgląd tę smutną także 
okoliczność, iż zastępstwo miast wraz z lzbami 


Znakomite Karmelki nadziewane 
i miękkie w 100 odmianach. 


poleca 


Fabryka warszawska odznaczona 9 naj- 
wyższemi nagrodami. 


| 


OD 15—30-go CZERWCA 1913 R. NOWY PROGRAM: 


Występy gościnne Komedyi Budapeszteńskiej, codziennie dwie sensacyjne komedye. — 
5 oryginalnych komików. — Występ „malej Rózi* cudownego-dziecka, z uprzywil. 
teatru Karola w Wiedniu. — Charles Schneider, pierwszorzędny komik. — Elly de 
Jong, sławna deklamatorka. — Lilli Lee, śpiewaczka międzynarodowa i inne siły art. 


Kabaret o godzinie 117: wieczór. 


Restauracya teatru „Apollo“ zniżyła znacznie ceny potraw i napojów. 


az. 


cającym bezpośrednie podatki, licząc od najwyżej 
opodatkowanego. 


| 
| 


7 . dy 'dpo uo z vyrod 
ppp EĄSMOĄMEĘS"[N MQĄELY dp 66 SIĄSIU JopEU 


ja 


Za 


diL 


— 


e 


U 


LL 


poleca 


* 


pgoujeaJadg 


TTE aineId 


amojiods eluejqn EI 2 IIM 


ww 


h Du 


ru * ww = wdw .« 


Dom handlowy i fabryka serów 


BRACI ROLNICKICH (m 
Kraków, Wielopole 7/1. K 


handlowemi koncentruje się w bardzo małem 
zastępstwie a mianowicie tylko w 31 
mandatach. Jestto znów pokrzywdzenie odrazu 
w oczy bijące..Zważyć bowiem trzeba, że miasta 
są ostoją życia umysłowego, przemysłowego, 
handlowego i rękodzielniczego, że zatem miasta 
a nie wioski są podstawą kultury i gospodarstwa 
krajowego. Różnorodność intere-sow, zbiegających 
się w miastach, wymaga konieczności obrony w ro- 
zmaitych kierunkach, którejto obrony dać nie może 
i w rzeczywistości mie daje nader szczupłe zastę- 
pstwo, określone przez obecną ordynacyę wyborczą. 

l nie wiedzieć, czemu bardziej się dziwić, 
w tym wypadku: naiwności ustawodawcy, czy też 
jego złej woli. 

O ile prawodawca, obszedł się prawdziwie po 
macoszemu z mieszkańcami miast i wsi, o tyle hoj- 
nym był, nawet za hojnym, w stosunku do ob- 
szarników. Kurya wielkiej własności 
posiada aż 44 posłów! Czyż godzi się, aby 
te niespełna 2 tysiące właścicieli gruntów tabular- 
nych tak wielkie zastępstwo posiadało? Czy ci 
wielcy panowie, rezydujący na rozległych laty- 
fundyach, i rządzący po powiatach niby jakieś 
udzielne „królewięta”, potrzebują aż tak licznej 
i potężnej obrony interesów ? Czy ich interesy wo- 
góle są zagrożone ? 

Wprawdzie może ktoś powiedzieć, że Galicya 
jest krajem rolniczym, zatrudniającym w tej gałęzi 
produkcyi 80 prc. ludności i z tego też powodu 
skład Sejmu musi odpowiadać temu ustosunkowa- 
niu pracy. Niemniej jednak zwrócić trzeba uwagę 
na to iż z chwilą, gdy staniemy na tem stanowi 
sku, wyłonić się musi samorzutnie kwestya — nie 
obrony wielkiej własności — ale obrony inte- 
resów posiadaczy własności średniej 


i małej, a więc milionowych rzesz chłopstwa 
polskiego i ruskiego, ponoszącego — jak wiado 
mo — znacznie stosunkowo większe ciężary, niż 


posiadacze obszarów dworskich. Jeżeli dodamy do 
tego tę jeszcze okoliczność, że obszarnicy nie za- 
dawalają się tymi 44 mandatami, lecz w ogromnej 
liczbie okręgów wiejskich stawiają swych kandy- 
datów, których z reguły pod presyą starościńską 
przeprewadzają, to będziemy mieli tę smutną pe 
wność, iż faktycznie Sejm i rządy w kraju 
spoczywają w rękach nielicznej grupy 
szlacheckiej oligarchii. 

A to ma swe złe skutki. Wskutek bowiem 
olbrzymiej przewagi czynnika agrarnego w Sejmie, 
zatamowano już od dziesiątek lat zupełnie rozwój 
miast, Wszelka bowiem inicyatywa, wszelki pro- 
jekt, mający przyjść z pomocą interesom miast, 
spotyka stale odmowa ze strony przedstawicieli 
interesów agrarnych. l dlatego też posłowie miej- 
scy mimo niejednokrotnie najlepszych chęci, z po- 
wodu zbyt szczupłej swej liczby, nie znajdują dla 
pierwszorzędnych względem miast wniosków, na- 
leżytego posłuchu i poparcia. 


0 zdzmokratyzowanie Sejmu. 


Nie dziw więc, że przeciw tego rodzaju rzą- 
dom, garstki obszarników raz po raz musiały się 
podnosić głosyniezadowyleniaiprotestu 
tak wśród obydwu narodowościowych grup, Gali- 
cyę zamieszkujących, jak i w samym Sejmie. I do 
takich głosów zaliczyć trzeba wniosek ś. p. posła 
Romanowicza z przed kilkunastu lat, który 
domagał się zwiększenia zastępstwa miast. Wnio- 
sek po kilku sesyach doczekał się wreszcie zreali- 
zowania i temu tylko zawdzięczać musimy powię- 
kszenie mandatów miejskich do liczby 31 — gdyż 
przedtem mandatów tych było tylko 29. 

Wniosek o radykalną zmianę ordynacyi wy- 
borczej padł mniejwięcej przed 10 laty ze strony 
ruskiej. Wniosek brzmiał o czteroprzymiotniko- 
we prawo głosowania. Postawiony przez ówcze- 
snego przywódcę posłów ruskich, dra Ole śni- 
ckiego zyskał poparcie ze strony Polskiego 
Stronnictwa ludowego. Rzecz oczywista, że 
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wniosek taki nie przeszedł, padł bowiem na grunt 
nieprzygotowany, na teren wrogi. Dawał jednakże 
obszarnikom znak ostrzegawczy, że masy wybor- 
cze są w wysokim stopniu niezadowolone, że 
w społeczeństwie nurtuje jakiś groźny ferment. 

Myśl zdemokratyzowania Sejmu przyjęła się 
dopiero po przeprowadzeniu reformy wyborczej 
parlamentarnej i po wyborach do Rady państwa 
w r. 1907. Wybory sejmowe z r. 1908 odbywały 
się już pod hasłem reformy wyborczej, a nowy 
Sejm pod tym wpływem ustanowił komisyę 
dla reformy wyborczej i wezwał Wydział 
krajowy do opracowania potrzebnych na ten cel 
dat statystycznych. Wydział jednak do tej pracy 
się nie zabrał, wskutek tego znów kwestyę tę 
odwleczono. 


Dopiero rok 1910 posuwa sprawę reformy 
wyborczej nieco naprzód. Celem umożliwienia cią- 
głej pracy komisyi dla reformy wyborczej, uchwala 
Sejm jej permanencyę. W tymsamym roku 
przychodzi do skutku kompromis między 
stronnictwami polskiemi, zasadzający się 
na tem, że żadne ze stronnictw polskich nie przed- 
sięweźmie żadnej akcyi z Rusinami bez zgody 
wszystkich stronnictw. W kompromisie zawaro- 
wali sobie obszarnicy, iż kurya wielkiej własności 
będzie posiadała 20 prc. mandatów i że nowa 
ordynacya wyborcza będzie petryfikowaną. 

Na podstawie tego kompromisu opracował re- 
ferent poseł Starzyński projekt nowej ordyna- 
cyi wyborczej, który wywołał wśród stronnictw 
lewicowych Sejmu żywe niezadowolenie, a wśród 
Rusinów najwyższe oburzenie. 

Projekt bowiem Starzyńskiego był nawskroś 
reakcyjny. Wynikiem tego projektu była obstrukcya 
ruska w ówczesnym Sejmie, obradującym nad 
budżetem. Posłowie ruscy stanęli na nieprzejedna 
nem stanowisku. Najpierw — żądali — musi być 
załatwiona sprawa reformy wyborczej, a dopiero 
potem budżet. Ponieważ strona polska forsowała 
budżet, przeto rozpętała się ze strony ruskiej pie- 
kielna wprost muzyka. Mimo uchwalenia 
budżetu ówczesnego, Rusini zwalczałi wszelkimi 
sposobami projekt Starzyńskiego tak we Lwowie, 
jak i w Wiedniu. Ostatecznie projekt upadł, a cię: 
żar nowych rokowań przeniósł się na grunt wie- 
deński, gdzie stronnictwa polskie na podstawie 
kompromisu między stronnictwami polskiemi starały 
się zawrzeć kompromis narodowościowy. 

Rusini zażądali 47 mandatów, motywując tem, 
że na podstawie istniejącej ustawy, mieli już w po- 
czątkowej sesyi sejmowej tyleż mandatów. Liczba 
ta w pierwszym Sejmie galicyjskim faktycznie była. 

Ze strony polskiej ofiarowano im 25 prc.--1 man- 
dat. Ten dodatek miał decydować w sprawach, wyma- 
gających kwalifikowanej większości. Targ w targ 
żredukowali Rusini swoje żądania do 32 pre. — 
na co postąpiono ze strony polskiej w procencie 
mandatów i ofiarowano 26'4 prc. t.j. taką liczbę 
mandatów, jaką mają Rusini do parla- 
mentu. Rusini zażądali nadto osobnej kuryi 
narodowościowej w Sejmie tudzież prawa 
veta, opierającego się na zasadzie, iż wrazie gdy- 
by jedna ze stron sprzeciwiała się, żadna sprawa 
w Sejmie nie może dojść do skutku. Tymczasem 
w dalszym ciągu strona polska podniosła procent 
mandatów do 27 prc. z ułamkiem, Rusini zrzekli 
się prawa veta i autonomii narodowościowej 
w Sejmie. 

Ostatecznie wygotowany projekt przedstawiał 
się następująco : 

Sejm przyszły miał się składać z 225 posłów. 
Tych dzieli się pod względem kuryi, w sposób 
następujący: 

Wirylistów będzie — 18, w tem jeden 
Rusin jako rektor przyszłego uniwersytetu ru 
skiego. 

Kurya wielkiej własności — 45 man- 
datów, w czem jeden mandat ruski. 

Kurya średniej własności — 8 man- 
datów, w czem 4 ruskie. 


Kurya miast dzieli się a) na 44 mandaty 
z okręgów miejskich cenzusowych, w tem ruskich 
mandatów 4, b) 12 mandatów z powszechnego 
głosowania w miastach, w tem 3 ruskie mandaty, 
c) 5 mandatów z Izb handlowo-przemysłowych, 
d) 2 mandaty z lzb rękodzielniczych. 

Kurya małej własności — 99 manda- 
tów, w tem 44 ruskich. 

We wszystkich kuryach obowiązuje zasada, 
że wybory są tajne i bezpośrednie. 

Trudność nastręczała się jedynie w rozmie- 
szczeniu ruskich mandatów. Rusini bo- 
wiem posiadają większości tylko na wsiach, małe 
mniejszości po miastach a w kuryi wielkiej wła- 
sności prawie nic. Aby te trudności przezwyciężyć 
wprowadzono kuryę Średniej własności, 
w której przyznano Rusinom 4 mandaty. 
Projekt nie przesądzał dwumandatowych  okrę- 
gów wiejskich i tak zwanej proporcyonalności 
w miastach. 


Co doilości mandatów przypadają- 
cych na wieś toRusiniiludowcy stanęli 
na zasadzieokręgów Imandatowychite 
też przyjęto dla Galicyizachodniej. Dla 
Galicyiwschodniejzaśprzyjęto system 
mieszany i stworzono: 

1) okręgi czysto polskie; 2) okręgi czysto ru- 
skie; 3) okręgi mieszane dwumandatowe, w któ- 
rych miał obowiązywać kataster narodowy, a to 
w tym celu, aby mniejszości narodowe uzyskiwały 
zastępstwo. 

Dla projektu tego przez dłuższy czas nie mo- 
żna było znaleść referenta — ostatecznie zgodził się 
przyjąć referat poseł hr. Badeni, jednakże pod 
bardzo wielu warunkami. Poseł ten w chwili, gdy 
przeciw projektowi reformy wyborczej, przetruty- 
nowanemu już w komisyi sejmowej, wystąpili z L i- 
stem pasterskim biskupi polscy, referat o re- 
formie złożył. 

List pierwszy pasterski, wydany był bezpośre- 
dnio po uchwaleniu projektu reformy wyborczej 
w komisyi, miał moc niweczącą. Od razu za 
głosem biskupów poszli konserwatyści kra- 
kowscy, którzy dotychczas z namiestnikiem Bo- 
brzyńskim na czele opowiadali się zgodnie za pro- 
jektem i za poszczególnemi jego zasadami w ko- 
misyi głosowali. Rzecz oczywista, że wobec co- 
fnięcia się konserwatystów projekt nie miał ża- 
dnych widoków przejścia w Sejmie zwłaszcza, że 
przez cały czas obrad komisyi w ostatniej sesyi 
sejmowej występowali przeciw „takiemu“ projektowi 
podolacy, stronnictwo centrum i narodowa demo- 
kracya. 

Te trzy ostatnie stronnictwa w najlepszym 
nawet razie, gdyby projekt był przeszedł na stół 
Sejmu, były gotowe przez opuszczenie sali zde- 
kompletować Sejm i przez to pozbawić projekt 
kwalifikowanej większości. 

List zatem pasterski pierwszy przyszedł w su- 
kurs stronnictwom opozycyjnym i udaremniał pro- 
jekt reformy. 

Konsekwencyą tego było zamknięcie Sejmu i 
rozpisanie nowych wyborów, a zarazem zmiana na 
naczelnym urzędzie w kraju. Namiestnik Bo- 
brzyński mimo polecenia z Wiednia, aby re- 
formę wyborczą przeprowadził, dzieła tego nie do- 
konał, lecz padł razem z projektem. W jego miej- 
sce został zamianowany namiestnikiem, były mini- 
ster skarbu Dr Witold Korytowski. 

Nie od rzeczy chyba będzie wspomnieć w tem 
miejscu o stanowisku, jakie zajmowali- 
śmy wobec przedłożonego projektu 
reformy wyborczej w czasie ostatniej sesyi 
sejmowej. Przez cały ciąg obrad staliśmy obok 
tych stronnictw, które opowiadały się za reformą 
wyborczą. I aczkolwiek projekt, zawierający tylko 
2 mandaty dla rękodzielników w kraju, był w rze- 
czywistości za szczupłem zastępstwem interesów 
stanu rękodzielniczego, to jednak uważaliśmy ten 
projekt za fazę przejściową, po której przyjść musi 
siłą rozwoju społecznego nowa ordynacya wybor- 


Bank Przemysłowy dla Król. Galicyi I Lodom. Z W. Ks. Krakowskiem, Filia w Krakowie 


Telefon: antor 0092. — Dyrekcya 2375, 2377. — Korespondencyjny oddział towarowy 2540. 


ZAKŁAD CENTRALNY WE LWOWIE. 


Oddział towarowy poleca: 


węgiel z kopalń krajowych i górnośląskich, 


— KAPITAŁ AKCYJNY K. 10.000.000. 


Kasy otwarte od 9—1 i od 3-—5 z wyjątkiem niedziel i świąt. 


— TELEFON 0092. 


$ Wszelkie transakcye bankowe. — Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych. — Wkładki na książeczki i rachunek bieżący za kořzystnem 
oprocentowaniem. — Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank z własnych funduszów. — Akredytywy na miejsca krajowe i zagraniczne. 


cement z fabryki »Górka« w Sierszy i szamotę z fabryki w Skawinie. 


R O i w A 


ET Tr 


Nr 24 


cza na szerokich, iście demokratycznych oparta 
zasadach. 

Stoimy zatem w przededniu nowych wyborów. 
Wszystkie stronnictwa w kraju poczyniły już da- 


leko idące przygotowania, ustaliły lub ustalają 
listy swoich kandydatów. Walka zapowiada się 
bardzo ostro, ile że staną przeciw sobie grupy 
stronnictw o całkiem sprzecznych poglądach na 
zasady reformy wyborczej. Walkę podsycać będzie 
niewątpliwie drugi List pasterski episkopatu, 
w którym zawarto apel de mas wyborczych, 
aby nie oddawały głosu kandydatom »radykal- 
nym «. 


0 mandat rękodzielniczy. 


Wsród ogólnych przygotowań do wyborów 
nie powinno braknąć również rękodzielników. Dzi- 
siejsze właśnie zebranie ma na celu zastanowienie 
się, jaką rolę mają odegrać w akcyi wyborczej 
rękodzielnicy krakowscy: czy zachowywać się 
biernie i oddawać głosy kandydatom według upo- 
dobania i własnej woli, czy też skupić się, zorga- 
nizować, przygotować i wystąpić do walki czynnie 
z własnym kandydatem ? 

Zdaje się, że niema nikogo na tem zebraniu, 

któryby się nie oświadczył za tą drugą alterna- 
tywą. 
d Powody do wystąpienia rękodziel- 
ników. krakowskich z własnym kan- 
dydatem są nader liczne i ważne. Przedewszyst- 
kiem zważyć trzeba, że odkąd istnieje Sejm gali- 
cyjski,i nie było tam dostatecznej re- 
prezentacyi, rękodzielników, nie było 
dość ludzi,którychby pieczy powierzo- 
ne były interesy stanu rękodzielni- 
czego. 

Wprawdzie przed każdymi wyborami słyszy 
się z ust rozmaitych kandydatów, ciepłe, nieje- 
dnokrotnie nawet gorące słowa o tem, jak się to 
dany poseł będzie zajmował rękodzielnictwem, nie 
mniej jednak słowo ulatuje, idzie w niepamięć, a 
dla rękodzielnictwa faktycznie nic się nie robi. 
Wskutek tego od lat kilkudziesięciu 
datuje się upadek naszego rękodzieła. 
Niektóre jego gałęzie przestały zupełnie istnieć, 
inne prowadzą prawie suchotniczy żywot, inne 
wreszcie, mimo wszystkich danych, aby zapewnić 
sobie pełny rozwój, nie mogą go osiągnąć z po- 
wodu zupełnego braku należytego poparcia ze 
strony Sejmu i Wydziału krajowego. To powo- 
duje konieczną obecność w Sejmie 
człowieka, który, będąc sam rękodziel- 
nikiem, znałby potrzeby i postułaty 
tego stanu i przedkładał je Sejmowi. 
Z chwiłą wprowadzenia rękodzielniczego reprezen- 
tanta do Sejmu uzyskuje się bezpośredni wpływ 
na te agendy Wydziału krajowego, 
które dla rękodzieła i drobnego przemysłu spe- 
cyalnie zostały utworzone. 

W pierwszym rzędzie na Krajową Komi- 
syę dla spraw przemysłowych, która 
wyposażona przez Sejm w poważne sumy, ma 
spieszyć z wystarczającą pomocą materyalną przed- 
siębiorstwom przemysłowym. 

W drugim rzędzie chodzi o Patronat kra- 
jowy dła rękodzieł i drobnego przemy- 
słu. Uzyskanie tam również bezpośredniego i de- 
cydującego wpływu przez posła rękodzielniczego 
miałoby także doniosłe znaczenie, ile że skupione 
są tam wszystkie sprawy dotyczące rękodzieła. Mię- 
dzy innemi ma Patronat za zadanie organizować insty- 
tucye samopocy kredytowej przy stowarzyszeniach 
i przychodzić im z pomocą materyalną. To Patro- 
nat rzeczywiście robi. jednakże pomoc ta nie zaw- 
sze jest dostateczną, zwłaszcza zaś w chwili obe- 
cnego przesilenia ekonomicznego w kra- 
juipaństwie, odbijającego się bardzo przykro 
na naszych rękodzielnikach. 

Mówiąc o obecnem przesileniu nie można po- 
minąć jeszcze jednego momentu. W najbliższej 
sesyi sejmowej nasz reprezentant ma możność 
wniesienia interpelacyi do namiestnika, czy zamie- 
rza postarać się u rządu centralnego o pomoc dla 
rękodzielników, ponoszących niepowetowane wprost 
szkody z powodu przesilenia zagranicznego, po- 
moc, którą tak solennie przyrzekł eks. Bobrzyński 
deputacyi krakowskiej Izby rękodzielniczej, wysła- 
nej do Lwowa z łona nowego Zarządu tej insty- 
tucyi Dr Bobrzyński i tę sprawę, jak wiele 
innych przepolitykował i obietnicy nie 
dotrzymał. lInterpelacya wniesiona w Sejmie 
do obecnego namiestnika przez reprezentanta sta- 
nu rękodzielniczego miałaby charakter oficyalny i 
wiązałyaby go faktycznie do pracy w tym kierunku. 

Do tych względów czysto zawodowej natury, 
przyłącza się jeszcze wzgląd polityczny. 

Wiadomo już, że wprojekcie reformy wybor- 
czej gwarantowano dla ogółu rękodzielników 
w kraju, których liczba przenosi 47 tysięcy samo 
istnie pracujących majstrów, dwa mandaty, a to 
dla krakowskiej i lwowskiej Izby rękodzielniczej, 
Na szeregu zgromadzeń, urządzanych przez Klub 
rękodzielniczo-mieszczański, protestowaliśmy prze- 
clwko tak szczupłemu zastępstwu, domagając się 
zwiększenia mandatów rękodzielniczych. Za naszym 
przykładem poszło rękodzielnictwo stolicy kraju. 
W listopadzie ubiegłego roku zwołano ogólny wiec 
rękodzielników w kraju, na którym przeszły 
jednomyślnie rezolucye krakowskich delegatów, 


którzy domagali się 9 mandatów dla ogółu ręko- 
dzielników, mających być w ten sposób roz- 
dzielonych, iż na krakowską i Iwowską 
Izbę rękodzielniczą wypadałoby po 3 
mandaty, a dla Izb w Przemyślu, Sta- 
nisławowie i Tarnowie po 1 mandacie. 
To stanowisko spotkało się w szerokich kołach 
rękodzieiników z aplauzem. Nie znalazło jednak 
posłuchu u członków komisyi dla reformy wybor- 
czej, której jeden z członków oświadczył, że jaka- 
kolwiek zmiana i przesunięcie cyfrowe spowodo- 
waćby mogło „zrujnowanie* całego projektu. Nie 
mniej jednak rękodzielnicy nie mogą zejść z linii 
wyznaczonej im przez krajowy wiec. Postulat nasz 
pozostaje tensam, a to: 9 mandatów dla rę- 
kodziełników. 

Nabliższy Sejm musi załatwić de- 
finitywnie sprawę reformy wyborczej. 
Komisya przejść musi szczegół po szczególe i w u- 
stępie o mandatach rękodzielniczych musi wziąć 
pod uwagę postulat ogółu rękodzielni- 
ków. W tej komisyi jednak i w pełnym Sej- 
mie musi być człowiek, którego będzie 
specyalną misyą bronić stanowiska 
wiecu krajowego i nie dopuścić do nowego 
pokrzywdzenia rękodzielników. 

Wreszcie wzgląd ostatni faktyczny. 

Udaremniony projekt reformy wyborczej da- 
wał bądź co bądź rękodzielnikom krakowskim je- 
den mandat. 

Gdyby szczęśliwym zbiegiem okoliczności i wy- 
padków politycznych projekt ten był przeszedł i uzy- 
skał sankcyę cesarską, a,widoki ku temu były najle- 
psze, rękodzielnicy krakowscy byliby obecnie mieli 
pewny mandat z Izby rękodzielniczej, I tylko z po- 
wodu oporu mniejszości Sejmu, 'tego mandatu 
materyalnie — że się tak wyrasić trzeba — 
nie mamy. Nie mniej jednak moralnie on się 
nam należy, bo jego potrzebę i zastępstwo intere- 
sów rękodzielniczych w najbliższym już Sejmie u- 
znały wszystkie stronnictwa polityczne, reprezento- 
wane w sejmowej Komisyi dla reformy wybor- 
czej. 

Odjakiegośczasu „Tygodnik mieszczań- 
ski“, organ Klubu rękodzielniczo-mieszczańskiego, 
myśl wysłania rękodzielnika do Sejmu 
podnosi i popiera. Myśl ta spotkała się z zupełnie 
zasłużonem uznaniem i poparciem. Sfe- 
ry mieszczańskie, przemysłowe, rękodzielnicze, in- 
teligencya dają nam ustawicznie dowody, że tego 
rodzaju postawienie sprawy, było pomysłem i czy- 
nem obywatelskim, podyktowanym szerokim po- 
glądem i troską o całokształt interesów krajo- 
wych. 

Chodzi teraz o to, aby przygotować 
odpowiednio teren dla naszej kandy- 
datury. Tej pracy powinni się imać już teraz 
rękodzielnicy krakowscy, do których się zwracamy 
z gorącym apelem i prośbą, aby dła kandydata 
naszego uprawiali grunt, by zyskiwali sympatye 
dla samej sprawy i agitowali za oddaniem głosów 
tej osobie, która będzie postawioną. Rękodzielnicy 
krakowscy przy obecnych wyborach muszą iść so- 
lidarnie i zgodnie. Wszelkie chwilowe waśnie, 
spory czy małe nieporozumienia ustać muszą, bo 
wszak mamy przed sobą wielki do spełnienia cel: 
mamy wysłać do Sejmu naszego repre- 
zentanta. 

Mamy nadzieję, że mieszczaństwo krakowskie, 
tudzież inne warstwy do dopięcia nakreślonego 
celu nam dopomogą. Wszak rękodzielnicy kra- 
kowscy szli dotąd ręka w rękę zcałem mieszczań- 
stwem, jako jego poważna część. Nie wątpimy, 
że usilnymi wspólnymi zabiegami i pracą osią- 
gniemy zamierzony ceł i że zwycię- 
stwo będzie po naszej stronie! 

W myśl tych wywodów postanowił referent 
następującą rezolucyę: 


Rezolucya: 


Zebrani dnia 9 czerwca b. r. w Klubie 
rękodzielniczo-mieszczańskim w sprawie zaję* 
cia stanowiska wobec nadchodzących wybo- 
rów sejmowych  rękodzielnicy krakowscy, 
stwierdzają, że przyznany im w ostatnim pro- 
jekcie reformy wyborczej jeden mandat, mi- 
mo udaremnienia całego dzieła reformy, a z nią 
i tego rękodzielniczego mandatu, przecież 
w najbliższym już Sejmie zupełnie 
słusznie i sprawiedliwie im się 
należy. 

Zważywszy, że obecność reprezen- 
tanta stanu rękodzielniczego w no- 
wym Sejmie ze względu na konieczność 
natychmiastowej obrony interesów rękodziel- 
nictwa i drobnego przemysłu, zwłaszcza 
w dzisiejszych czasach ogólnego przesilenia 
ekonomicznego, jest nie do zastąpie- 
miar 

zważywszy, że obecność tego reprezen- 
tanta w najbliższym Sejmie tembardziej jest 
potrzebną, ponieważ Sejm ten zająć się 
musi definitywnie ułożeniem no- 
wych zasad ordynacyi wyborczej 
a temsamem i ustaleniem ilości 
mandatów rękodzielniczych; 

zebrani dziś rękodzielnicy krakowscy po- 
stanawiają wziąć czynny udział w o- 
becnych wyborach sejmowych, po- 
stawić własnego kandydata rękodzielnika 


i obok trzech innych kandydatów 
wszelkiemi siłami go popierać. 


Po referacie otworzył przewodniczący dysku- 
syę, w której jako pierwszy mowca, zabrał głos 
prof. Dr Tadeusz Grabowski. W dłuższem 
przemówieniu wystąpił przeciwko ostatniemu pro- 
jektowi reformy wyborczej i stronnictwom, które 
się za tym projektem oświadczyły. Skontatowaw- 
szy na wstępie, że referat p. Niemca był utrzy- 
many zupełnie w tonie objektywnym, przyznał 
słuszność stanowi rękodzielniczemu, że należy mu 
się odpowiednia reprezentancya w Sejmie krajo- 
wym i że przyszła ordynacya wyborcza żądanie 
rękodzielników powinna uwzględnić. W dalszym 
ciągu swego przemówienia wypowiedział się mo- 
wca przeciw projektowi reformy, której podkładem 
była ugoda z Rusinami. Dalej wskazał na brak 
łącznika między wyborcami, a posłami 
krakowskimi, którzy nigdy nie stykają się ze 
swymi wyborcami. Tej okoliczności przypisuje 
brak oryentacyi politycznej wśród rękodzielników 
i mieszczan krakowskich. Nasi kierownicy poli- 
tyczni doby obecnej mają na oku przedewszyst- 
kiem cele osobiste. Charakteryzuje mowca dalej, 
jacy kandydaci winni być wybrani i żąda, aby 
oparli swą działalność na zasadach katolickich i 
narodowych, nie dopuścili do kuryi narodościowych 
i separatyzmu narodowego. 

W szeregu kandydatów swego stronnictwa 
pomieszcza mowca także reprezentanta stanu rę- 
kodzielniczego. 

P. Żmigrodzki wskazał na ten szczegól- 
ny symptomat, że stronnictwa dopiero w cza- 
sie akcyi wyborczej żbliżająsię do sta- 
nu rękodzielniczego. 

Przedstawił dalej, że ostatni projekt reformy 
wyborczej krzywdził rękodzielników, przyznając 
im tylko 2 mandaty. My — mówił mowca — po- 
winniśmy pozostać na stanowisku uchwał wiecu 
rękodzielniczego, odbytego w dniu 24 listopada 
1912 we Lwowie, gdzie zażądano 9 mandatów dla 
rękodzielników. Ugodę z Rusinami uważa za ko- 
nieczną, nie obawia się separatyzmu — więcej 
groźną jest agitacya moskalofilska. — Występuje 
przeciwko wprowadzaniu do agitacyi wyborczej 
walki na tle wyznaniowym, — rękodzielnicy takiej 
walki prowadzić nie powinni i nie będą. 

P. Steinberg zaznaczył, że w obecnej akcyi 
wyborczej jest zupełnie rzeczą niepotrzebną po- 
dnoszenie walki wyznaniowej między rękodzielni- 
kami. Rękodzielnicy tak katolicy jak i żydzi mają 
wspólne interesy zawodowe i dlatego powini się 
wzajemnie popierać zwłaszcza w chwili obecnej, 
gdy chodzi o wprowadzenie do Sejmu rękodziel- 
nika. 

Dr Zakrzewski konstatuje, że winę mniej 
wydatnego przygotowania politycznego u ręko- 
dzielników ponoszą nasi posłowie, którzy nie uwa- 
żają za potrzebne, aby się częściej porozumiewać 
ze swymi wyborcami. Sądzi, że rękodzielnicy po- 
winni z tą wiarą prowadzić akcyę wyborczą, iż 
przeforsują swego kandydata. Wnosi przeto, aby 
urządzono publiczny wiec dla ręko- 
dzielników i dla mieszczan, a akcyę tę 
powierzyć komitetowi wiecowemu. 

Radca m. p. Aug. Porębski przemawiał za 
zasadą kompromisów, bo liczba rękodzielniczych 
głosów będzie dla każdego stronnictwa pożądaną; 
należy tylko dobrze rozważyć, z którem stronni- 
ctwem wejść w porozumienie. 

Radca m. Dr M. Starzewski widzi chętnie 
obecny ruch wśród rękodzielników. Przyznaje, że 
stanowi rękodzielniczemu należy się reprezentacya 
nietylko ze względu na obecne stosunki ale także 
ze względu na świetną przeszłość historyczną 
mieszczaństwa krakowskiego. Strzedz się jednak 
należy obietnic, któremi dotychczas kandydaci 
poselscy szafowali, a o których po wyborach 
z zasady zapominali. Jeżeli rękodzielnicy z wiarą 
przystąpią do przeprowadzenia swego programu, 
pociągną za sobą zwolenników z innych sfer, bo 
przekonanie, że należy się stanowi rękodzielnicze- 
mu reprezentacya zyskuje coraz więcej zwolenni- 
ków wśród społeczeństwa. 

Po przemowie kilku jeszcze mowców uchwa- 
lono jednogłośnie przedłożoną przez red. Niemca 
rezolucyę, a nadto uchwalono rezolucye, postawio- 
ne przez p. Zmigrodzkiego, które są równobrzmią- 
ce zrezolucyami, uchwalonemi na wiecu rękodziel- 
niczym lwowskim w dniu 24 listopada 1911, a żą- 
dającemi 9 mandatów dla rękodzielników. 

Do komitetu, mającego się zająć urządzeniem 
wiecu rękodzielników i mieszczan, wybrani zostali 
pp.: Bujas Tomasz, Burzyński Stanisław, Cekiera 
Piotr, Dutkiewicz Marceli, Iglicki Stefan, Igliński 
Wiktor, Jarosz Antoni, Król Piotr, Łopatka jan, 
Matz Józef, Odrzywałek Wojciech, Peterek Franci- 
szek, Porębski August, Repetowski Piotr, Różycki 
Andrzej, Siemek Zygmunt, Tarczyński Leopold, 
Uznański Karol, Wajda Wincenty, Werner Jerzy, 
Wolny jan, Dr Zakrzewski Tadeusz, Zakulski Sta- 
nisław i Wróblewski Jakób. 


Z krajowego komitetu wyborczego pol. nau- 
czycielstwa otrzymujemy następujące oświadczenie : 

„W kilku pismach pojawiła się korespondencya 
rzekomej „delegacyi" polskich towarzystw nauczyciel- 
cielskich, usiłująca obniżyć powagę kraj. Komitetu 


— Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych — 
JÓZEFA GÓRECKIEGO — Podgórze ad Kraków 


poleca swe wyroby artyst. ślusarskie i konstrukcyjne. Jedyny w kraju wyrób siatek 
żelaznych, drutu pocynkowanego i kolczastego. Fabryczny wyrób mebli żelaznych 


— mosiężnych i urządzeń szpitalnych. 


Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277. 


wyborczego polskiego nauczycielstwa i na- 
zywająca odezwę tegoż komitetu „anonimową“. 

Pismo to napiętnować musimy jako tendencyjne 
bałamucenie opinii publicznej, przynoszące 
szkodę moralną stanowi nauczycielskiemu, tem więcej, 
że jego autorzy, podszywający się pod firmę jakiejś 
nieistniejącej „delegacyi* polskiego nauczycielstwa, usi- 
łują zachwiać dobrą wiarę nauczycielstwa polskiego 
w cel i przeznaczenie zbieranych przez komitet składek 
na fundusz wyborczy. 

Równocześnie podajemy do wiadomości, że akcyą 
wyborczą wśród polskiego nauczycielstwa kieruje jedynie 
podpisany (zatem nieanonimowy) Komitet, powołany 
do życia przed rokiem, tj. dnia |. lipca 1912 r. w Kra- 
kowie na zjeździe delegatów polskiego nauczycielstwa 
z całego kraju, tem samem więc prawnie toż nauczy- 
czycielstwo reprezentujący“. 

Anders Adam (Rzeszów), Baścik Michał (Zator), 
Broszkiewicz Antoni (Jarosław), Chudy Antoni (Nowy 
Sącz), Depowski Józef (Kraków-Zakrzówek), Gorzycka 
Adolfina (Lwow); Kaczkowska Teresa (Balice), Koczur 
Feliks (Milówka), Kolanko Jan (Futoma), Kostelecki 
Karol (Tarnów), Malik Paweł (Rytro), Nowak Stani- 
sław (Kraków), Nemetzówna Felicya (Gorzków), Po- 
powicz Bolesław (Lwów), Robak józet (Kraków), 
Smajdówna Marya (Chorzelów), Smulikowski Julian 
(Lwów), Tomaszewski Wawrzyniee (Łęki), Ukleja Mi- 
chał (Przemyśl), Wielgus Franciszek (Dulczówka). 

Krajowy Komitet wyborczy polskiego nau- 
czycielstwa odbył dnia 8 b. m. w Krakowie posie- 
dzenie, na którem omawiano sytuacyę polityczną w kil- 
kudziesięciu powiatach kraju, na podstawie informacyi 
nadesłanych przez komitety powiatowe i mężów zau- 
fania. Po długiej i wyczerpującej dyskusyi : 

|) zaakceptowano z uznaniem postanowioną przez 
komitet wykonawczy wspólnośc akcyi wybor- 
czej z Polskiem Stronnictwem ludowem, 
które zobowiązało się postawić i poprzeć kilka kandy- 
datur nauczycielskich do Sejmu krajowego; 

2) Wyrażone jednomyślnie przekonanie, że nauczy- 
cićlstwo polskie powinno popierać kandydatury posel- 
skie tych stronnictw, które oświadczają się za jak 
najszerszą reformą wyborczą do Sejmu 
na podstawie demokratycznej, a zwalczać te 
stronnictwa, które były przeciwnikami reformy wyborczej 
i udaremniły obrady sejmowe; 

3) Wydać odezwę do nauczycielstwa o zbieranie 
składek na fundusz wyborczy i komunikat z odparciem 
napaści rzekomej „delegacyi* polsk. towarzystw naucz. 
na krajowy komitet wyborczy. 


AREMANACOWACGWEBEEJHWGEJEADEBBAANAŻBNEJECOO 
SEZ 


Józef Grodyński 
c. k. notaryusz 


w Krakowie, ul. Sławkowska 4. 


RKKA 
BMECTERNEBAZAREJZAMEBABAJAWBACERKGAMDZEGOA 


Prawo budowli a przemysł, 


Pod tym tytułem ogłosił p. H. Eile, w lwo- 
wskiej „Gazecie Wieczornej* artykuł, w którym 
omawiając wydaną przez parlament austryacki 
ustawę o prawie budowli, poddaje myśl gminie 
m. Lwowa, odstępowania organizacyom i spół- 
kom przemysłowym i handlowym placów pod 
budowę gmachów, przeznaczonych na cele prze- 
mysłowo-handlowe za niską opłatą czynszową 
na kilkadziesiąt lat. Myśl ta zasługuje na roz- 
ważenie również u nas w Krakowie. 


Obecny system budowy i przebudowy domów 
oraz drożyzna lokal>w przy pryncypalnych ulicach, 
pociągają za sobą ujemne skutki dla przemysło 
wców, którzy muszą szukać lokalów zarobkowych 
w odleglejszych, a tem samem mniej korzystnych 
punktach miasta. 

Okoliczność ta spowodowała na zachodzie po- 
woływanie do życia stowarzyszeń budowlanych, 
mających specyalnie na celu dostarczanie przemy- 
słowcom, we własnych spółkowych lub na wspólny 
rachunek wynajętych domach, lokalów zarobko- 
wych i mieszkaniowych. 

Gdy jednakowoż zrealizowanie u nas podo- 
bnych projektów natrafiłoby niezawodnie na tru- 
dności materyalnej natury, możnaby oprzeć ewen- 
tualną akcyę pod tym względem na wydanej w u. 
r. ustawie o prawie budowli łącznie z ustawą o 
gwarancyi państwa z funduszu mieszkaniowego. 

Prawo budowli dozwala wystawić z własnych 
funduszów na obcym gruncie budynek, którym mo- 
źna w okresie 30 do 80 lat dowolnie rozporządzać, 
a więc budynek sprzedać, przekazać w spadku 
it. p. — a wszystko to za opłatą pewnego czyn- 
szu. Przy wznoszeniu tedy nowych budynków, prze- 
znaczonych na pracownie przemysłowe lub lokale 
sklepowe, odpada konieczność zakupna gruntu, co 
stanowi wielkie ułatwienie, zwłaszcza jeżeli budy- 
nek ma być wzniesiony w samem lub blisko sród- 
mieścia. 

Następnie prawo budowli jest prawem rzeczo- 
wem, które powstaje przez wpisanie do księgi 
gruntowej, i które może być do połowy swej war- 
tości obciążone. Właściciel prawa budowli, który 
ma wystarać się tylko o kapitał budowlany, może 
tem samem otrzymać stosunkowo większą pożyczkę 
hipoteczną, gdyż może obciążyć nie tylko połowę 
wartości budynku, lecz także połowę wartości pra- 
wa. budowli. 

Jeżeli tedy zrzeszy się kilku przemysłowców, 
którzy drogą udziałów zbiorą kapitał potrzebny na 
budowę gmachu, to mogą oni na przeciąg 80 lat 
zabezpieczyć sobie lokale zarobkowe i mieszka- 
niowe w dogodnem położeniu i specyalnie na ten 
cel wzniesione. Nie bez znaczenia jest też okoli- 
czność, iż w chwili zgaśnięcia prawa budowli na- 
leży się właścicielowi tego prawa (w naszym wy- 
padku organizacyi przemysłowców) od właściciela 
gruntu odszkodowanie w wysokości jednej czwar- 
tej pierwotnej wartości budowli. Z istoty rzeczy 


Gościna Opery Iwowskiej. 


Sympatyę, jaką cieszą się śpiewacy lwowscy 
w Krakowie, usprawiedliwiają starannie prowa- 
dzone przedstawienia zarówno opery jak operetki. 
Operetka pozostająca pod muzycznem przewodni- 
ctwem dyr. Wolfsthala, jest przygotowaną staran- 
nie u. b. w granicach siłami zakreślonemi. Młody 
kapelmistrz z zapałem i temperamentem czuwa 
. nad solistami oraz zespołem. Chóry w tym roku, 
wzmocnione kilku doborowemi siłami, brzmią czy 
sto i zdradzają staranne muzyczne opracowanie, 
zmianami dynamiki tudzież intonacyi. — Tempa 
z drobnemi wyjątkami trafnie pochwycone przez 
orkiestrę podtrzymują doskonale śpiewaków, dając 
im jako podkład, dla frazy melodyi, wyborne o- 
parcie o jędrny, dźwięk zgodnego akordu. Podo- 
bnie dzielnie spisuje się i operetka pozostająca 
pod batutą pp. Słomkowskiego, który dotąd kiero 
wał tylko „Manewrami jesiennymi” z precyzyą wy 
trenowanego kierownika — oraz p. Lehrera, któ- 
rego dyrekcya „działa nader dodatnio na cały zes 
pół operetkowy. 

Ubiegły tydzień (liczymy go zawsze.od czwar- 
tku do czwartku) przyniósł „Opowieści Hofman- 
na“ dane w miejsce „Kuglarza', „Bal maskowy“ 
i „Onegina'. Dwie ostatnie opery, dane przy 
współudziale p. Korolewicz- Waydowej cieszyły się 
wielkiem powodzeniem. — Znakomita śpiewaczka 
stworzyła, wspaniałe postacie oddając w partyi A- 
melii cały wdzięk niewieści i całą wysoką techni- 
kę na usługi partyi trudnej i wysiłku ze strony 


wynika, że drogą umowy może być to odszkodo- 
wanie wyżej oznaczone, że właściciel prawa bu- > 
dowli może sobie zastrzec prawo pierwszeństwa 
ustanowienia dalszego prawa budowli, względnie 
kupna po wygaśnięciu prawa budowli i t. p. 

Że powyżej poruszona myśl dałaby się urze- 
czywistnić, świadczą stosunki angielskie, I tak 
w Londynie stoją największe budynki handlowe 
i przemysłowe w City na gruncie obcym, stano- 
wiącym własność koronną, gminną lub prywatną. 
Właściciele tych gruntów nie zbywają ich a to 
z uwagi na chęć korzystania ze wzrostu wartości 
gruntów miejskich, 

W Niemczęch oddaje państwo prawo budowli 
urzędniczym stowarzyszeniom budowlanym a cały 
szeręg miast budowlanym stowarzyszeniom robo: 
tniczym. W niemieckich miastach portowych i prze- 
mysłowych nie sprzedają gminy z zasady swych 
gruntów, lecz oddają na nich prawo budowli, o ile 
najemca nie zadawala się krótkim kontraktem naj: 
mu względnie dzierżawy. W szczególności w mie- 
ście Dortmund oddała gmina prawo budowli na 
77 tysiącach metrów kwadr. gruntu, a to na 10—60 
lat, pobierając rocznie tytułem czynszu 1 do 2 ma- 
rek. W Strasburgu wyznaczyła gmina na ten cel 
parcele w samem Śródmieściu, usuwając urzędy 
i szkoły miejskie w odleglejsze punkty miasta. 

W ostatnich czasach powstała w Budapeszcie, 
myśl, wzniesienia na podstawie prawa budowli, 
spółkowego gmachu celem pomieszczenia lokalów 
zarobkowych, handlowych i przemysłowych. W Ber- 
nie zawiązało się również stowarzyszenie, które ma 
na celu wybudowanie w kilku dzielnicach miasta 
domów na powyżej wspomniany cel i na podsta- 
wie prawa budowli. 

Jeżeli prawo budowli znajduje gdzieindziej, to 
tem bardziej winnoby może znaleść zastosowanie 
we Lwowie, gdzie stosunki pod względem loka- 
lów zarobkowych przybierają dla świata handlo- 
wego i przemysłowego coraz groźniejszą postać. 
Gmina miasta Lwowa projektuje już dawno wy- 
budowanie gmachu na pomieszczenie pracowni 
przemysłowych. O ile wiadomo, wstrzymuje ją do- 
tąd obawa przed ewentualnem ryzykiem. Przy za 
stosowaniu jednak drawa budowli, mogłaby gmina 
przerzucić to ryzyko na organizacyę przemysłow= 
ców, którzyby otrzymawszy odgminy odpowiednią 
parcelę, wybudowali na niej odpowiedni gmach. 

W ten sposób mogłaby gmina ulżyć całemu 
szeregowi przemysłowców i kupców, odstępując 
im na kilkadziesiąt lat parcelę, któraby po wyga- 
śnięciu drawa budowli przeszła napowrót w po- 
siadanie gminy. Ponadto odnieśliby z tego faktu 
pośrednio korzyść także inni kupcy i przemysło- 
wcy, gdyż przyczyniłby się on niezawodnie do u- 
regulowania i obniżenia czynszów za lokale za- 
robkowe w całem mieście. 

W interesie przemysłowców leżałoby naturalnie, 
aby te parcele leżały w okolicach najżywszego ru- 
chu handlowego i przemysłowego, a to tem bar- 


śpiewaczki wymagającej. Cała partya, oddana mu- 
zycznie con amore miała najświetniejszy moment 
w przepysznie,zaśpiewanej odsłonie 1V. łącząc z od- 
daniem śpiewacko-muzycznem, znakomitą grę peł- 
ną dramatycznej siły i plastyki. Jako Tatiana była 
p. Korołewicz nader staranna co do głosowego uję- 
cia i przeprowadzenia niełatwych zadań technicz- 
nych, z których świetnego pojmowania zdała egza: 
min z najwyższem odznaczeniem w scenie pisania 
listu. 

P. Dobosz, któremu partya bohatera z „Balu 
maskowego* nie leży dobrze, zdołał grą i staran- 
nym śpiewem zainteresować, mimo niedyspozycyi, 
starannem odśpiewaniem aryi przed pojedynkiem. 

W partyi Grenina debiutował p. Urbanowicz. 

Operetka cieszy się wielkiem powodzeniem 
nietylko u Ooperetkowiczów krakowskich, lecz 
i u tej publiczności, która lubi dobry i poprawny 
śpiew. Tu, jako śpiewaczka ciągnie p. Miłowska, 
umiejąca pogodzić wesołe elementa swych partyj 
z poważnein traktowaniem śŚpiewackich zadań, 
przez wyzyskanie do celów artystycznych momen- 
tów doskonale użytej techniki wokalnej. — Obok 
niej godnie staje ze swą sprawnością śpiewacką 
p. Blumenthalówna wykazując głos piękny, dobrze 
uformowany oraz staranne oddanie muzyczne par- 
tyi śpiewnych. Młodociana śpiewaczka nie opano- 
wała jeszcze techniki scenicznej, ruchy jej nie 
mają jeszcze tej pełni swobody i gracyi co u p. 
Miłowskiej — zdradzają jednak talent, dla którego 
zdobycie tych zalet, jest tylko kwestyą, niewątpli- 
wie, niedługiego czasu. 

P. Kasprowiczowa jest artystką z łaski bożej, 
a dlą opery łwowskiel siłą opatrznościową i nie- 


ocenioną. Pracuje ona rzetelnie i z zapałem, zastę- 
pując kilka wydzialów partyj repertuaru operowe- 
go i operetkowego, umiejąc się przytem doskonale 
przystosować do konieczności zewnętrznych par- 
tyi. — Dziś jako czarownica w „Balu maskowym* 
ujmuje dramatyczną siłą expresyi, jutro jako pełna 
temperamentu damulka z operetki, ówdzie jako sę- 
dziwa dama („Onegin“) daje słuchaczowi zawsze 
dobrze pomyślane postacie zupełnie od siebie od- 
rębne i nawzajem się nie przypominające. 

Niepodobna nie uznać pracy p. Ostrowskiej i 
reszty personalu operetki. Z mężczyzn na wyró- 
żnienie zasługują usiłowania p. Kuligowskiego 
Millera, Zaremby, Kalinowskiego, a wreszcie i p. 
Solnickiego, który co prawda szarzuje, przejaskra- 
wia gdzie i co się da — lecz zarazem niejedno- 
krotnie ratuje humor operetki. 

Nowością dla Krakowa było wystawienie ope- 
retki Linckego „Gri-gri*, opartej o dowcipną fabu- 
łę, której sceny rozgrywają się w akcie pierwszym 
w Afryce, w dalszych dwu aktach zaś w Paryżu. 
Dużo tu sposobności do wesołych sytuacyj pikan- 
tnych scen, co urozmaicone muzyką nie oryginal- 
ną, lecz łatwo pochwytną, daje satysfakcyę słucha: 
czom. 

Tu i ówdzie tylko szwankuje reżyserya i ze- 
wnętrzna strona przedstawień — szczegółnie ope- 
rowych — lecz jeśli się weźmie pod uwagę tę o- 
koliczność, że mała scena krakowska wstrzymuje 
rozmach reżyszeryi — łatwo przebaczyć i zapomnieć 
można te uchybienia, 

Stanisław Bursa 


Zakład krawiecki JÓZEFA NOWORYTY Kraków, Floryańska L. IT. 


=== Krój angielski. — Wykonanie artystyczne. — Materyały oryginalne anglelskie i krajowe. == 


dziej, że koszty budowy są w śródmieściu a na 
przedmieściach prawie te same. 

Skoro posiadamy w Austryi wzorową ustawę 
o prawie budowli, na której ma być oparta za- 
mierzona nowela do podobnzj ustawy niemieckiej, 
byłoby rzeczą godną zastanowienia, czy nie dałaby 
się ona zastosować na korzyść naszego handlu 
i przemysłu. 


I. szkoła handlowa 
uzupełniająca żeńska. 
(Roczne sprawozdanie). 


Szkoła handlowa uzupełniająca żeńska w Kra- 
kowie ukończyła z dniem 1 czerwca 1913 pierw- 
szy rok swego istnienia. Założona w r. 1912, umie- 
szczoną została w budynku szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. Zygmunta Krasińskiego, przy ul. Ma- 
tejki 1. 11. 

Nauka rozpoczęła się dopiero z dniem 14 pa- 
ździernika 1912, albowiem w budynku szkolnym 
nie było miejs:a na pomieszczenie klas, gdyż od- 
bywała się w tych godzinach nauka dla uczniów 
szkoły przemysłowej uzupełniającej im św. Flo- 
ryana, którą przeniesiono dopiero po 10 paździer 
nika 1912 do nowego budynku przy ulicy Szlak. 
Ponieważ z tej przyczyny nauka później się roz 
poczęła, przeto rok szkolny zakończono dopiero 
z dniem 1 czerwca 1913. 

Nauka odbywała się w dwóch klasach, t. j. 
w klasie I i II po 8 godzin tygodniowo, a miano- 
wicie w poniedziałki, wtorki iczwartki, od godziny 
6 do 86, i w niedzielę od godziny 11 do 1. Klasa 
przygotowawcza wcale otwartą nie była, gdyż taka 
przy szkołach handl. uzup. nie istnieje. 

Do klasy pierwszej wpisało się 69 uczennic, 
jednak z powodu słabej frekwencyi, nauka odby- 
wała się przez cały rok w jednym tylko oddziele, 
Do klasy II zapisało się 27 uczenic. 

Początkowo odbywała się nauka przez cztery 
tygodnie od godziny 3 do 5, lecz na życzenie ku- 
pców, w porozumieniu z miejskim Wydziałem 
Szkolnym, wyznaczono na naukę czas od godziny 
e. w dni powszednie, a w niedziele od godziny 
11—1. 

W czasie świąt tak katolickich, jak izraeli- 
ckich uczenice były wolne od nauki. 

Dnia 13 stycznia 1913 wizytował obie klasy 
tutejszej szkoły, Inspektor szkół handlowych uzu- 
pełniających Autoni Pawłowski i udzielił kiero- 
wnictwu potrzebnych wskazówek. Zaś w dniu 15 
stycznia 1913 wezwał na konferencyę wszystkich 
trzech kierowników szkół handlowych uzupełnia- 
jących w Krakowie do miejskiego Wydziału Szkol- 
nego, gdzie udzielił wyczerpujących wyjaśnień, od- 
noszących się tak do samej organizacyi tych szkół, 
jak i też co do planów naukowych, zaznaczając, że 
w tych szkołach klasa przygotowawcza nie istnieje. 

W miesiącu marcu 1913 wydała c. k. Rada 
Szkolna krajowa we Lwowie osobny plan nauki 
dla samoistnych szkół handlowych uzupełniających. 

Wydział krajowy we Lwowie, zamianował kie- 
rownikiem tej szkoły p. Józefa Horowskiego, 
stałego nauczyciela w szkole XXVII im. Juliusza 
Słowackiego w Krakowie, jak również zatwierdził 
grono nauczycielskie na rok szkolny 1912/13. 


Uroczystości szkolne. 


W dniu 2 grudnia 1912 odbył się uroczysty 
wieczorek w godzinach naukowych ku uczczeniu 
rocznicy „Powstania listopadowego“. Słowo wstę- 
pne wypowiedział kierownik szkoły, p. Horowski, 
odczyt wygłosił nauczyciel tej szkoły, p. S. Wajda. 
Uroczystość tę uzupełniły deklamacye uczenic i pie- 
Śni narodowe. 

Dnia 20 stycznia 1913 odbył się wieczorek ku 
uczczeniu rocznicy „Powstania styczniowego“ z prze- 
mówieniem kierownika szkoły, odczytem p. S. 
Wajdy, urozmaicony deklamacyami i śpiewem 
uczenie. 


Wycieczki naukowe 


odbywały obie klasy wspólnie w dniach wolnych 
od nauki szkolnej w godzinach porannych, pod 
nadzorem conajmniej dwóch nauczycieli a miano- 
wicie: 

1. Dnia 2 listopada 1912 odbyła się wycieczka 
na kopiec Kościuszki. 

2. W dniu 8 grudnia 1912 zwiedzono Muzeum 
zoologiczne przy ulicy św. Anny. 


Restauracja, 


w ogrodzie 
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„TYGODNIK MIESZCZAŃSKI* 


Zakład techniczno-dentystyczny 
Michała Sliwińskiego 
w Krakowie, ulica Floryańska 1. 3, I. p. 


Otwarty od 9 — l i od 3 — 6. 
W niedzielę i święta od 10 — 12. 


Zakład wodoleczniczy i sanatoryum 


specyalisty chorób nerwowych. :: 


Dra Kupczyka 


Esc: Kraków, Szujskiego L. 11. =a 


JÓZEF SIERMONTOWSKI 


FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH 


KRAKÓW, UL. BRACKA L. 7. TELEFON 498. 
POLECA NAJLEPSZE WYROBY CUKIERNICZE. 


Stolarnia motorowa 


Joachima Slelnberga w Krakowie 


ulca Starowiślna 85 — ulica Dajwór 14 — Telefon 1378 


Wielki skład posadzek dębowych, deszczółko- 
wych i taflowych z dębiny sławońskiej. 
Zamówienia wykonuje się dobrze, rychło i tanio. 


„Uciecha* 


Teatr świetlny 
Kraków, ul. Starowiślna L. 16 


Godziennie przedstawienia od 5—ll wieczorem. 


W niedziele i święta cd 3—II wieczorem, 


Ostatni program o godz. 9-iej wieczorem. 
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Kawiarnia i Mleczarnia 
„Zakopane“ 


w Krakowie, Róg 4 Lubicz 2 i Pawiej L. 1. 
WN wa W. Dydasia = obok Dworca kolejowego. = otwarta odg 5 rano dog. 1 w nocy. 


W razie deszczu pod krytą werandą. 


Wejśrie od ulicy 
św. TOMASZ L. 18. 


3. Dnia 8 grudnia 1912 zwiedzono Muzeum 
techniczno-przemysłowe. 

4. Dnia 8 lutego 1913 zwiedzono Muzeum 
Czartoryskich. 

5. W dniu 5 kwietnia 1913 odbyła się wy- 
cieczka do parku dra Jordana, gdzie p. S. Wajda 
przedstawił życiorysy sławnych mężów, których 
popiersia tamże się. znajdują. 

6. Dnia 26 kwietnia 1913 zwiedzono Muzeum 
Czapskich. 

7. W dniu 28 kwietnia 1913 odbyła się wy- 
cieczka do Łobzowa. Tu p. S. Wajda opisał pa- 
miętne to miejsce z dawnych czasów, nawiązawszy 
swe objaśnienia do panowania króla Kazimierza 
Wielkiego. 

8. Dnia 10 maja 1913 zwiedzono wystawę 
Ligi pomocy przemysłowej, gdzie wyczerpujących 
objaśnień udzielił p. Uczyński, urzędnik Ligi, za- 
chęcając w swem przemówieniu do zakupowania 
wyrobów krajowych i popierania przemysłu kra- 
jowego. 

c, W dniu 17 maja zwiedzono dom Matejki 
przy ulicy Floryańskiej. 


Skład grona nauczycielskiego. 


1. Kierownik szkoły Józef Horowski, uczył 
geografii w kl. I i geografii oraz rachunków w kla- 
sie IL Tygodniowo 4 godziny. 2. Julian Krókow- 
ski, uczył w klasie II, o handlu i wekslach i buch- 
alteryi. Tygodniowo 3godziny. 3. Stanisław Wajda, 
uczył języka polskiego w klasie I. Tygodniowo 
3 godziny. 4 Antonina Miillerowa, uczyła 
kaligrafii w klasie I i Il Tygodniowo 3 godziny. 
5. Roman Sowa, uczył rachunków w klasie I 
i korespondencyi i prac kantorowych w klasie I. 
Tygodniowo 3 godziny. 

Oprócz egzaminów do! szkół wydziałowych, 
mają nauczyciele tej szkoły specyalne egzamina do 
do szkół handl. uzup., przemysł i zawodowych. 

Z 96 uczenic zapisanych klasyfikowano 56, 
nieklasyfikowano ogółem 40 uczenic, a mianowi- 
cie z powodu opuszczenia szkoły 18 wreszcie z po- 
wodu zaniedbywania nauki 12. 

Koszta utrzymania szkoły pokrywa w czę- 
ściach gmina miasta Krakowa, kraj i państwo. 


KRONIKA. 
Kraków, 15 czerwca 1913. 


Mogiła poległych w r. 1848 ozdobioną została 
w br. wspaniałym pomnikiem, którego twórcą jest pro- 
fesor p. Laszczka. 

W niedzielę 15 bm. o 10-tej rano, po nabożeń- 
stwie w kaplicy cmentarnej odbędzie się uroczystość 
poświęcenia pomnika, postawionego staraniem Komitetu 
zawiązanego z inicyatywy „Gwiazdy“. 

Program uroczystości jest następujący : 

1) Publiczność i Stowarzyszenia zbiorą się przed 
1O-tą rano na cmentarzu. 

2) O godz. 10-tej nabożeństwo w kaplicy cmen- 
tarnej. 

3) O godz. 10!/, poświęcenie pomnika. 

4) Przemówienia: a) przewodniczącego „Komitetu“, 
b) prezesa „Gwiazdy“, c) Reprezentanta „Rady 
miasta“. 

W czasie nabożeństwa i poświęcenia odpowiednie 
utwory wykonają chór „Lutni“ i orkiestra „Sokoła“. 

Walne zgromadzenie Cechu majstrów mu- 
rarskich. Nadzwyczajne walne zgromadzenie- członków 
Stowarzyszenia konces. majstrów murarskich, “ciesielskich, 
studniarskich i marstrów brukarskich w Krakowie, od- 
będzie się dnia 19. czerwca 1913 o godz. 5 popołu- 
dniu w sali Klubu rękodz.-mieszczańskiego przy ul. św. 
Krzyża L. 7, parter. 

Porządek dzienny obejmuje: |) Z.agajenie walnego 
zgromadzenia przez Starszego cechów. 2) Odczytanie 
protokołu ż ostatniego walnego zgromadzenia. 3) Zmiana 
statutu Stowarzyszenia i statutu dla Sądu rozjemczego. 
4) Sprawa utworzenia funduszu zapomogowego. 5) Wnio- 
ski i interpelacye członków. 

Starszy cechów : 
Tomasz Bujas. 

Posiedzenie Wydziału Stowarzyszenia konces. 
majstrów murarskich, ciesielskich, studniarskich i maj- 
strów brukarskich w Krakowie odbędzie się dnia 17-go 
czerwca, wtorek 1913 o „godz. 5 popołudniu w kan- 
celaryi cechowej przy ul. św. Krzyża L. 7, parter. 

kademia górnicza w Krakowie. Ostatecznie 
rząd zgodził się na grunt, ofiarowany przez gminę m 


Dla P. T. Turystów, większych wycieczek itd. 


Kuchnia znakomita, potrawy na świeżem maśle! 
Przyjmuje zamówienia na większe zebrania, 
= ț aliBiIGIY Se d: 
Po gruntownem odnowieniu ogrodu wśród miejscowego 


parku i plantacyj jako jedyne miejsce najwyżej w śřód- 
mieściu położone poleca się pamięci P, T. Publiczności. 
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NADESŁANE. 


BENZ: 


otrzymał 


cesarską nagrodę 
95.000 koron 
za najlepszy motor 
do jazdy 


napowietrznej 


Tow. 


Filia Austryack. 


BENZ — 


motorowego 


KRAKÓW Ë 


FOTOGRAFICZNA 


krajowe i zagra- 
niczne najsłyn- 
niejszych firm: 
„Fos* (Warsza- 
wa), Kodak, 
Goerz, Lumiere, 
Jougla etc. Po 
najtańszych ce- 
nach. W najwię- 
kszym wyborze. 


Cennik gratis. 


Warszawski 
Skład 


przyborów fo- 
tograficznych 


SZEWSKAL.2. 
Telefon Nr. 1428. 


rzyrządy 


P apiery 
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1. A. Taffeta 
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15] 
; ulica Zwierzyniecka L. 25. 


Gramo-Patefony od K 50—. Skrzypce, mandoliny 

i gitary tanio do nabycia. — Płyty od K 2*— w wielkim 

wyborze. Wszełkie reperacye w zakres ten wchodzące 
uskutecznia się po cenach umiarkowanych. 


ŃSTREDNI © BANKA 


Filia w Krakowi”, ul. św. Jana 1, róg Rynku 42 
Kapitały własne i powierzone na K 200 milionów. 


ý Jako instytucya centralna pozostaje w slosunkach z 6700 
=:  zukładami finansowymi i kasami oszczędności. +: 


Zarząd główny w Pradze. 


(dawniej Rzewuskiego) Kraków, nlica Floryańska 1. 19. 
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Poleca: znakomitą kuchnię mięsną i jarską. — Piwo okocimskie, pilzneń- 
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RESTAURACYA © 


= skie i bawarskie. — Wina węgierskie, austryackie, francuskie, krajowe, 3 

FE] ajt O i owocowe, — Trzy bilardy najnowszej konstrukcyi. — Gabinety. — Dzien- © 
niki krajowe i zagraniczne. — Śniadania, obiady i kolacye w abonamencie, © 

na żądanie wysyła do domu. — Lokal otwarty do godziny 3-ej w nocy. © 
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Krakowa pod budowę Akademii górniczej. Grunt po- 
wierzchni 10.000 m. kwadr. znajduje się naprzeciw no- 
wego gmachu studyum rolniczego przy dawnej ulicy 

abiej na miejscu zburzonych wałów. Już w najbliż- 
szym czasie ministerstwo robót publicznych rozpisze 
konkurs dla architektów polskich na projekt budowy 
gmachu Akademii, kosztem około 2 milionów koron. 
Projekt ma być wypracowany na podstawie programu, 
ułozonego przez komitet organizacyjny, powołany przez 
ministerstwo robót publicznych, a składający się z pro- 
fesorów Uniwersytetu i reprezentantów górnictwa. Za- 
kład ma być wprowadzony w życie już z początkiem 
roku szkolnego 1914/15; do tego czasu nowy gmach 
nie będzie jeszcze gotowy, więc pierwszy kurs szkolny 
musi znależć pomieszczenie tymczasowe. 

Budowa gimnazyum w Podgórzu. Po długich 
staraniach zdołało Podgórze uzyskać u rządu budowę 
nowego gmachu na pomieszczenie gimnazyum. naj- 
bliższym już czasie, jak się dowiadujemy, rozpisaną 
będzie licytacya na budowę gmachu; koszta budowy 
wyniosą przeszło 400 tysięcy koron. Gimnazyum nowe 
stanie za kościołem OO. Redemptorystów na gruncie, 
ofiarowanym przez gminę m. Podgórza. 


Fasada nowego dworca osobowego. Izba han- 
dlowa w Krakowie otrzymała wiadomość z Minister- 
stwa kolejowego, iż ustalono już zasady dla rozpisania 
konkursu na projekt nowego dworca osobowego. 

Ogłoszenie tych zasad nastąpi dopiero po zatwrer- 
dzeniu całego projektu rozszerzenia dworca osobowego, 
oraz po ukończeniu pertraktacyi z gminą w sprawie 
usytuowania dróg dojazdowych i urządzenia terenu 
przed dworcem. 

Popis uczniów prof. Stanisława Bursy, zaszczytnie 
znanego śpiewaka i nauczyciela śpiewu, odbędzie się 
we środę 18 bm. — Program popisu wykonany siłami 
uczniów, których czytelnicy naszego pisma mieli spo- 
sobność nagradzać oklaskami na wieczorkach urządzo- 
nych przez Klub rękodzielniczo-mieszczański zawiera pie- 
śni, arye operowe oraz akt czwarty nieznanej i nigdy 
w Krakowie nie wykonanej opery Mozarta „Cza ro- 
dziejski flet“. 

Sympatya jaką cieszy się prof. Bursa w kołach 
mieszczaństwa krakowskiego, umiejętnie zestawiony pro- 
gram i cel na który przeznaczono dochód z popisu (na 
zakład wychowawczy dla chłopców ks. Gołby) zgro- 
madzi niewąfpliwie w sali starego teatru licznych zwo- 
lenników Prof. Bursy. 

Druga wycieczka Eleuteryi statkiem do Nie- 
połomic ubiegłej niedzieli — udała się równie dobrze, 
jak pierwsza. liczną wycieczkę, przybyłą statkiem 
„Nadwiślanin* — oczekiwał na brzegu Wisły Komitet 
sypania kopca z p. Reichenbergiem na czele. Uczestnicy 
wycieczki zwiedzili najpierw kościół starożytny, a na- 
stępnie zamek, oprowadzani i objaśniani o ich przeszło- 
ści przez p. Reichenberga. Kościół ten, fundowany 
w r. 1349 przez Kazimierza Wielkiego, z kaplicami 
i pomnikiem Branickich, Lubomirskich, ze skarbcem 
kościelnym, w którym szczególniejszą uwagę zwracała 
monstrancya gotycka z XVII w., fundowana przez G. 
Branickiego, i stare ornaty. Po spożyciu obiadu w ka- 
tolickiej, wzorowo prowadzonej restauracyi p. A. Kró- 
likowskiego, tuż obok kościoła, udali się uczestnicy wy- 
cieczki do zamku, w którym zwiedzili wielką salę my- 
śliwską, sięgającą drugiego piętra, która odznacza się 
niezwykłą akustyką. Podziwiano tutaj wspaniałe kruż- 
ganki i bramę wjazdową, zdobną w rozety, przypomi- 
nającą bramę zamku wawelskiego. Zamek niepołomicki, 
zbudowany przez Kazimierza Wielk., a przebudowany 
przez Zygmunta Augusta w stylu włoskim — był dłu- 
gie lata letnią rezydencyą królów polskich. Z chwilą 
jednak przeniesienia stolicy królewskiej z Krakowa do 
Warszawy, opustoszały Niepołomice i zamek, a za Jana 
Kazimierza Szwedzi zniszczyli zamek i kościół. Podczas 
pierwszego podziału Polski dobra niepołomickie z zam- 
kiem zabrał rząd austryacki, który po pożarze zamku 
odrestaurował go, zniżając go o jedno piętro. Pomieścił 
zaś w nim miejscowe władze i urzędy, a także wojsko, 
które zniszczyło zamek, podobnie jak Wawel. Dopiero 
na energiczne żądania gminy i wpływowych czynników 
wojsko opuściło zamek, w którym dziś znajduje się 
sąd powiatowy z zarządem lasów i dóbr panstwowych, 
a do których należy prócz Niepołomic 35 wsi okoli- 
cznych. 


FILIE: 
E Berno, Lwow, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest EXPOZYTURY: 
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Fotel „CITY“ 


Kraków, ul. św. Gertrudy 29, 


Telefon Nr 0323 
został otwarty, a urządzony według 
najnowszego stylu i hygieny 
z pięknym widokiem na plantacye. === 
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102 elegancko urządzone pokoje, ogrzewanie centralne, 
“œ~ zimna i ciepła woda, oraz telefon w każdym pokoju. 
Łazienka na miejscu. — Winda osobowa i ciężarowa. 


Kawiarnia i Restauracya. 
Ceny przystępne. 


== Firma gramofonów 
LEOPOLD HUTTRER Kraków, Długa 11. 


posiada wyłączną sprzedaż najznakomitszych płyt średnicy 30 cm. 
Parlaphon grającej powierzchni, których cenę zniża na K. 4—— 
za sztukę. Wszystkie inne płyty wielkości 25 cm. pod gwarancya 
nowe po K. 2'—, gatunki lepsze po K. 2'50. Zamówienia z pro- 
wincyi uskułecznia się tylko za pobraniem. Wymiana dozwolona. 
Gramofony, pathefony, oraz płyty do gramofonów z Aniołkiem, 
jak i płyty do patefonów po bardzo przystępnej cenie. Napra- 
== -wy uskutecznia się w przeciągu 6 godzin. = 
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KURS BUCHALTERYI 


r 1 LA 
RACHUNKOWOŚCI PANSTWOWEJ 
HENRYKA GOTTLIEBA 
zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg handlowych 
przy c. k. Sądzie krajowym w Krakowie 
otwiera 


Kurs wakacyjny 


przygołowawczy do egzaminu z rachunkowości pań- 

stwowej składanego w c. k. Namiestniciwie we Lwo- 

wie i do egzaminu z buchalteryi pojedynczej i pod- 

wójnej składanego w Akademii handlowej we Lwo- 
wie lub Krakowie. 

W skład tego kursu wchodzi również: korespon- 
dencya handlowa, konwersacya polska i niemiecka, 
stenografia, pisanie na maszynie i kaligrafia. 
Kurs ten trwa tylko 3 miesiące, a rozpoczyna 
się t lipca br. tak, że kandydatki i kandydaci 
na ten kurs zapisani, będą mogli już w pierwszych 
dniach września do egzaminu zasiadać. 
Nauki również udziela się w drodze listownej. 
Honoraryum za powyższy kurs wynosi wyjątkowo 100 K, 
Wpisy przyjmuje tylko do 25 czerwca włącznie 
kierownik szkoły HENRYK GOTTLIEB 
w Biurze buchalteryfjnem przy ul. Diollowskiej 68. 
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Niniejszem mam zaszczyt podać 
do wiadomości Szanownej Publi- 
czności, że w moim handlu pro- 
wadzę wyłącznie 


Piwo okocimskie 


marcowe i eksportowe 


tak beczkowe jakoteż i flaszkowe. 
Dziękując za dotychczasowe za- 
ufanie, proszę uprzejmie o zaszczy- 
canie mnie i nadal swymi wzglę- 
dami i kreślę się 
z wysokiem poważaniem 


WOJCIECH OLSZOWSKI 
Kraków, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. 


na książeczki I rachunek bieżący, 
oprocentowuje ohecnie 


po 4-% do 5% 


według umowy ze zna- 
czną dzienną wolną dyspozycyą. 


Zarząd główny w Pradze. 


Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany. j 


| o o A e A AE AE CEA 


Nr 24 


MI | Kasa Oszczędności Miasta Krakowa 


ulica Szpitalna — dom własny L. 15 


przyjmuje wkładki na książeczki na warunkach dla wkładkujących jaknajkorzystniejszych, 
uiszczając z własnych .unduszów podatek rentowy. — PROCENTA wypłaca się, względnie kapita- 
lizuje półrocznie to jest z końcem czerwca i grudnia Każdego roku. 

KASA OSZCZĘDNOŚCI udziela pożyczek hipot. i na skrypta, tudzież na zastaw papierów i eskon- 
tuje weksle. — Z kasą połączony jest Zakład pożyczkowy na zastawy. ruchome, 
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Po zwiedzeniu zamku ruszyli wycieczkowcy w kie- 
runku kopca grunwaldzkiego, na którym już 3 oddziały 
„Skautów“ pracowało od kilku godzin. Spełniwszy 
swój narodowy obowiązek, którym jest wywiezienie 
bodaj kilku taczek ziemi na kopiec, — każdy z nich 
wpisał się do księgi pamiątkowej — pocem nastąpił 
powrót na statek wśród łanów zboża i łąk stubarwnych 
przy ostatnich promieniach zacchodzącego słońca. Mimo 
pewnych uszkodzeń i wydreptania plonów nie odezwał 
się ani jeden głos ostrzeżeń czy uwag miejscowych 
gospodarzy — jak się to zwykle zdarza — co należy 
z uznaniem podnieść. Zwiedzenie puszczy postanowiono 
odłożyć do następnej wycieczki, na której będzie można 
nabywać fotograficzne zdjęcia z poprzednich wycieczek. 

Popis uczniów szkoły gry fortepianowej p. Bą- 
kowskiej odbył się onegdaj w salı Towarzystwa Techni- 
cznego. — Uczniowie starannie prowadzeni wykazali 
wiele sprawności technicznej, biegłość, dobre użycie 
instrumentu i widocznie racyonalnie rozwijaną muzykal- 
ność. Grą na fortepianie popisywali się pp. Janina łwan- 
czewska (Mozart, Sonata C-dur cz. I), Zofia Bartikówna 
(Scarlotti „Pastourelles"), Janina Bąkowska (Bach 
„Echo”) oraz p. Edward Czaplicki, który utwory Ba- 
cha i Chopina zagrał bardzo składnie. Do ożywienia 
popisu przyczynił się w wysokim stopniu piękny śpiew 
p. Ewy Kowalskiej uczennicy prof. St. Bursy, która 
wykonała artystycznie pieśni Paderewskiego i Niewia- 
domskiego oraz kilka naddatków. — Uzupełnieniem zaś 
wieczoru było poprawne wygłoszenie sceny z „Nocy 
listopadowej“ Wyspiańskiego. 

Poświęcenie i otwarcie nowego sklepu. One- 
gdaj poświęcił ks. dr Kulinowski, proboszcz para- 
fi św. Floryana, nowo otwarty skład filialny tutejszej 
Pierwszej krajowej fabryki farb, lakierów 
i preparatów chemicznych przy placu Matejki pod L. 5 
się znajdującego, nalezącego do p. Lucyana Bara- 
nowskiego znanego fabrykanta krakowskiego. Od 
szeregu lat znane są już wszelkie wyroby tej fabryki, 
która produkuje różne lakiery bursztynowe lepszej ja- 
kości od zagranicznych, już to na podłogi się nadające 
lub sprzęty domowe a swoim pięknym wyglądem 
i twardością wyrugowują wszelką produkcyę zagrani- 
czną, gdyż są ciągle ulepszane różnorakiemi kombina- 
cyami chemicznemi. Wśród licznych fabrykatów znako- 
mitemi są t. zw. emalie kolorowe w różnych odcie- 
niach, do malowania okien, drzwi. Lakiery kopalowe, 
brunoliny, służące do specyalnych celów, masę fran- 
cuską do podłóg, w kilku kolorach, pokosty czysto 
lniane pierwszej marki, zyskały sobie już, kilkudziesię- 
cioletni rozgłos i godne uznanie tak w kraju, jak i za 
granicą. Farby suche dla malarzy, wszelkie materyały 
malarskie, specyalne farby dla fabrykacyi dachówek ce- 
mentowych, farby fasadowe, bajce różnorakie, farby 
anilinowe oraz wszelkie gatunki farb nadające się do 
malowania muru, metali, drzewa, kamienia itd., w to 
wszystko nowo otwarta placówka handlowo - przemy- 
słowa jest zaopatrzona i udziela chętnie wszelkich rad 
i wskazówek «swym licznym odbiorcom, by i nadal 
wspólny kontakt handlowy utrzymać. Dla tego też pod- 
nosząc znaczenie nowej tej polskiej placówki, należy 
się ze strony interesowanych jak najszersze poparcie, 
a zarazem i gratulacyę najlepszego powodzenia, które 
przesyła właścicielowi wydawnictwo naszego pisma. 

Szanownym P. T. Czytelnikom pisma naszego 
zwracamy uwagę na inserat p. Henryka Gottlieba, dłu- 
goletniego nauczyciela rachunkowości. "Nadmienić wy- 
pada, że umiał on dotychczas przez swą sumienność za- 
skarbić sobie zupełne zaułanie u swych uczennic i ucz- 
niów i że bardzo wiele absolwentów szkoły p. Hen- 
ryka Gottlieba zajmuje dzis pierwszorzędne stanowiska, 
tak w urzędach państwowych, jak i prywatnych. Można 
więc instytut rachunkowości p. Henryka Gottlieba po- 
ecić każdemu, jako jeden z najsumienniejszych. 
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Nowo otwarty pensyonat 
LEONII SCHERANTZOWEJ 


Pokoje duże, słoneczne. Kuchnia obfita, smaczna 
i zdrowa, ; 


Ceny bardzo przystępne. 
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Korespondencye. 


Krynica, w maju. 

Lekarze niemal już wszyscy zjechali się w komple- 
cie na sezon. Kuracyusze i Kuracyuszki z niekłamaną 
radością a nawet uniesieniem stwierdzają iż w Kry- 
nicy „nigdy tyle nie zrobiono co tego roku*, a to 
co zrobiono, to dzięki przedewszystkiem obecnemu 
Zarządowi, który spoczywa w energicznych rękach 
Dyrektora Dra A. Biesiadzkiego i temu, że spra- 
wami technicznemi kieruje zawodowy inżynier 
eXponowany przez c. k. Namiestnictwo do Krynicy 
p. Albrecht. 

Sezon rozpoczęto dnia 15 maja uroczystem na- 
bożeństwem, odprawionem przez proboszcza miej- 
scowego Ks. Jasiaka, który wygłosił piękne okoli- 
cznościowe przemówienie. W nabożeństwie wzięli 
udział: Zarząd zdrojowiska in corpore, władze 
gminie, iekarze, właściciele will i pensyonatów, 
oraz spora garstka przybyłych już kuracyuszy. Po- 
goda śliczna sprzyjała uroczystości — czyste, bal- 
saimiczne powietrze działa obecnie dziwnie orze- 
źwiająco. 

Roboty przedsezonowe wszędzie na ukończe- 
niu, ruch ożywiony w budynkach, ogrodach, parku 
i t. d. Krynica stroi się w najpiękniejsze szaty, jak 
królowej wód polskich przystało, na przyjęcie go 
ści sezonowych ze wszystkich dzielnic dawnej oj- 
czyzny naszej. 

Z ważniejszych, a koniecznych inwestycyi pod 
nieść należy przedewszystkiem przebudowę łazie- 
nek mineralnych i łazienek borowinowych poukła- 
dano, w kurytarzach urządzono wentylatory dymni- 
kowe, przez co powietrze zawsze jest Świeże i czyste. 

Zakład wodoleczniczy odnowiono, chodnik 
kryty (deptak) nad źródłem głównem, zaprowadzono 
oświellenie elektryczne, źródło główne również o- 
świetlono, główny (otwarty) deptak uporządko 
wano, a nadto naprzeciw łazienek mineralnych wy- 
budowano pawilon kasowy z dużą wygodną we- 
randą. Kas urządzona 5, przez.co zapobiężono ści- 
skowi i czekaniu przyzakupnie biletów. Wodociąg 
wody słodkiej rozszerzono tak, że teraz będzie 
wielka jej obfitość. 

Jedynie regulacya potoku Kryniczanki została 
wstrzymaną podobno z powodu coinięcia przez 
rząd kredytu i zachodzi obawa, że przed jesienią 
roboty nie będą na nowo rozpoczęte, o co jednakże 
posłowie nasi w parlamencie powinni się energi- 
cznie upomnieć i poprzeć rozpoczęte starania Za- 
kładu i powiatu. 

Przyznać trzeba, że jak na jeden rok zrobiono 
wiele a nawet bardzo wiele, zaprowadzono dużo 
potrzebnych, a nawet koniecznych ulepszeń i mamy 
nadzieję, że jeśli Krynica a raczej jej Zarząd nie 
krępowany władzami centralnemi na tej drodze 
dalej systematycznie kroczyć będzie, postawi 
wkróce Krynicę między pierwszorzędnemi europej 
skiemi zdrojowiskami i ściągnie do Krynicy z po- 
wrotem lepszą klasę i arystokracyę polską, który 
zrażona niewygodami i utrudnieniami omijała coraz 
więcej Krynicę i wyjeżdżała do obcych — a obe- 
cnie znajdzie oprócz znakomitości środków natu- 


Nowo wprowadzone 


Wkładki i wszelkie wpłaty i wy- 

płaty mogą być uskuteczniane za 

pośrednictwem obrotu czekowe- 

go pocztowej Kasy Oszczędności 
do Nru 23.127. 


Dyrekcya Kasy Oszczędności 

miasta Krakowa wydaje w tym 

celu czeki za zgłoszeniem się 
ustnem lub pisemnem. 


ralnych leczniczych tj. wód mineralnych, borowina, 
klimatu itd, to do czego jest przyzwyczajona i bez 
czego żyć, a zwłaszcza leczyć się byłoby trudno, 
tj. znajdzie nie tyle zbytkowny ile konieczny kom- 
fort i wygodę. 

, Jako nowość sezonu I, zanotować wypada, że 
po raz pierwszy otrzyma Krynica na czerwiec 
teatr, albowiem p. Dante Baranowski ze swoim 
„Teatrem artystycznym“ zjeżdża na I sezon i roz- 
pocznie przedstawienia dnia 1 czerwca. Na Sezon 
główny tj. od I lipca przyjedzie jak zwykle teatr 
lwowski. MSC TIAA 


Dział ekonomiczny. 


Rozpisanie budowy. Dyrekcya kolei państwo- 
wych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogó!» 
nego przetargu wykonanie robót budowlanych na 
stacyi we Lwowie. Oferty wnieść należy najpóźniej 
do dnia 28 czerwca 1913. Biższych informacyi 
udziela Izba handlowa w Krakowie. 

Rozpisanie budowy. Dyrekcya kolei państwo- 
wych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogól- 
nego przetargu wykonanie robót budowlanych na 
stacyi w Dobromilu. Oferty wnieść należy najpó- 
źniej do dnia 5 lipca 1913. Bliższych informacyi 
udziela Izba handlową w Krakowie. 

Ulgi taryfowe. Ministerstwo robót publicznych 
zawiadomiło Izbę handlową w Krakowie, iż wszel- 
kie podania o ulgi taryfowe dla przewozu przed- 
miotów, przeznaczonych na wystawy, muszą być 
wnoszone do Ministerstwa kolejowego najpóźniej 
na 6 tygodni przed terminem otwarcia wystawy. 
Podania, wpływające później nie mogą liczyć na 
uwzględnienie. 

Rozpisanie budowy. Dyrekcya kolei państwo- 
wych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogól- 
nego przetargu wykonanie pewnej części robót bu- 
dowlanych z okazyi budowy projektowanej nowej 
ogrzewalni w stacyi Drohobyczu. Oferty wnieść 
należy najdalej do dnia 4 lipca 1913. Bliższych 
informacyi udziela Izba handlowa w Krakowie. 

Ogłoszenie dostaw. Intendantura 1. korpusu 
w Krakowie ogłasza rozprawę ofertową na do- 
stawę żyta, owsa, siana, słomy na podściółkę, 
słomy do łóżek, drzewa opałowego, węgla kamien- 
nego, etc. na rok 1913/14. Rozpisanie dostawy 
przeglądnąć mogą interesenci w biurze Izby han- 
dłowej w Krakowie. 

Ogłoszenie dostawy. Dyrekcya kolei Północnej 
we Wiedniu ogłasza rozprawę ofertową na do- 
stawę jednego filtru i.dwóch pomp parowych. 
Termin do wnoszenia ofert na dostawę filtru upływa 
z dniem 25 czerwca 1913, zaś na dostawę pomp 
z dniem 26 czerwca: 1913. Bliższych informacyi 
zasięgnąć mogą interesenci w biurze Izby han- 
dłowej w Krakowie. 

Loterya klasowa. W biurze Izby handlowej 
w Krakowie przeglądaąć mogą interesenci plan 
gry pierwszej austryackiej loteryi klasowej oraz 
regulam n, dotyczący sprzedaży losów i urządzenia 
kolektur. 

Fabryka tytoniu w Winnikach rozpisuje o- 
gólny przetarg w wafabrykach tytoniu w Jagielni- 
kach, Monasterzyskach, Zabłotowie i Winnikach, 
nagromadzone stare materyały, jako to: żelazo 
stare, beczki z oliwy, ołów stary, szkarty etc. etc. 
Oferty mnieść należy najdalej do dnia 19 czerwca 
1913. Bliższych informacyi udziela Izba handlowa 
w Krakowie. 

Sprzedaż drzewa. Wydział krajowy w Sara: 
jewie ogłasza publiczną rozprawę ofertową na 
sprzedaż większych ilości drzewa bukowego i dę- 
bowego. Pisemne oferty należy wnieść najpóźniej 
do dnia 24 lipca 1913. 

Wadyum wynosi 50.000 koron. 

Bliższych informacyi zasięgn Ć można w biu- 
rze lzby handlowej w Krakowie. 


Piwo krajowe Limanowskie 


uznane za najlepsze jest już wszędzie do nabycia. 
OWENA Reprezentacya i składy we własnym zarządzie przy ul. Mostowej 1. 6 Nr tel. 1334. =ememmmmmmmmmmamsann 
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Nowo otworzona pierwszorzędna ręczna 


( PRALNIA KRYSTALICZNA | 


oraz Zakład chemiczny czyszczenia i artystycznego farbowania 
Kraków-Zwierzyniec, Tel. Nr. 2035 


Główne filie w Krakowie: Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Zwierzyniecka 18, ul, Krowoderska 58 (róg Czarneckiego) 


wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej na oznaczony czas. 
Po odbiór i dostawę bielizny do domu posyła pralnia własnych, bezpłatnych ekspresów na życzenie telefoniczne lub pisemne. 


kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 


obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 
rodzaju interesa, bankowe. 
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne. Przyjmuje 


wkładki na książeczki wkładkowe K. 5000 wypłaca dziennie bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. === 


a 
Nowo otwarty w Krakowie === 


ul. Zwierzyniecka |. 34 ul. Zwierzyniecka l. 34 


NAJTAŃSZY 


ZAKLAD POGRZEBOWY 


Urządza pogrzeby skromne i okazałe dla dorosłych i dla dzieci. 
Załatwia wszelkie formalności. 


w Krakowie Rynek gł. l. 17. 
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rękodzielniczo-mieszczańskiego 


dla użytku Członków Klubu i ich ro- P. „T. 
Upraszamy Szanownych 


dzin otwarta jest od godziny 9—12 przed = 

połud. i od 2—10 wieczór. W Czytelni MORON M Rh 

znajdują się czasopisma polityczne, eko- nówionjach tat. tygodnik 

nomiczne i zawodowe, krajowe i poza- | Mieszczański“. 

krajowe ogółem 84 różnych wydawnictw. 

Do korzystania z Czytelni zaprasza 
RA Klubu. 
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Posiada wielki wybór trumien. Nowe dekoracye. Karawany oszklone 
i zwykłe, — Ceny nizkie. — Własność Stow. „Kasy Pogrzebowej*. 


Członkiem Stow. może być każdy katolik. Wpisowe 1 kor. Wkładka 
miesięczna 20 hal. 
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FRYZYER Zakład ślusąrstwa artystyczne - budowlanego 
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(obok słównej poczty). 
rowe L. 40 poleca jako specyalności: Schody żelazne, Batkony, 


wykonuje wszelkie roboty w zakres | Bramy, Ogrodzenia, Balustrady schodowe, wszelkie 
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MIGHAŁA JAROSZA | Ji l> wyRosy z włosów. — | aoe repe Wag t ciężarków 


oraz cechowanie w c. k. urzędzie uskutecznia w jak 
najkrótszym czasie. 


(Radia m 


poleca: cho Specyalny gabinet dla czesania włosów. 
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| | znane z dobroci potrawy i napoje. Ceny konkurencyjne. — Poleca się łaskawie. = CENY KONKURENCYJNE. 
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Zaden patryotyczny dom polski nie powinien 


TOWARZYSTWO PAROWEJ ŻEGLUGI Wszystkich | się uchylić od prenumerowania miesięcznika 


x Prenumeratoró | r 
-MSTOAKACAĄ | --> Eaa 
prosimy 0) popieranie organu Stowarzyszenia założonego pod tą nazwą 


2 GO! w Krakowie, a mającego na celu obronę du- 
Regularna i bezp ośrednia komunikacya tych chownych i materyalnych interesów narodu 
m 


: polskiego. 
ki, Kanady i t. 
z Austryi do Ameryki, y P- FI R M Gamers „Straż Polska“ wychodzi już 5-ty rok, stara się 
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Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej o dobór artykułów literackich i fejletonów 
Galicyi 1 Bukowiny: JENERALNA AJENCYA GOLDLUST i SKA które się w naszem pierwszorzędnych pisarzy. 
KRAKÓW, LUBICZ 7. (naprzeciw dworca kolei). — Dla wschodniej 


Prenumerata wynosi 3 korony z przesyłką 
Galicyi : awa? Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2. PISMIE pasżtową. „dro RAMŚ ae 


oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: Tryest: Dyrekcya 
Austro -Americany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro pasażer- OGŁASZAJĄ. KR AKÓW, FLORY AŃSK A 4 


skie Austro-Americany , Karntnerring 7 II, Kaiser Josefstr 36. 
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; RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA- 


NICZNYCH PO NAJPRZYSTE- 
= W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. :: PNIEJSZYCH CENACH — OD- 


KRAWIEC CYWILNY I WOJSKOWY OKAZU 
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Redaktor odpowiedzialny: —  |ulian Kurdziel, == Wydawca: Piotr Cekiera, — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowic:, ul. św. Tom: 'sza l 35. (Rziądca J. R. Dobrzański). 
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